
WIARUS POLSKI
W ychodzi na ■wtorek, czw artek  i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
humory styczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło.11 P rzed 
p ła ta  kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym  pod li
terą  T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inserat.y p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol
ski nic się nie płaci. L is ty  do Redakcyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów  bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Ł 8 9 , Bochum, sobota, 31 lipca 1897. Rok 7.
Redakcya, 'D rukarn ia  i Księgarnia znajduje się przy M sltheserstrasse  17a na dole. — A d res :  W ia ru s  Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
uaówld, czytać ! pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem* kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

23Ta sierpień i wrzesień
można zapisać

„ W i a r u s a  I ? o l s k i e g © “
w raz  z bezpłatnym i dodatkam i „ N a u k ą  K a-  
t o l i e k ą “ i „ Z w i e r c i a d ł e m 11.

P renum era ta  za wszystkie trzy  pisma w y
nosi za sierpień i wrzesień

ty lk o  1 m arkę  
a z odnoszeniem do domu 20 fen. więcej.

R odacy!  starajcie się o pozyskanie  nam 
now ych czytelników na te dw a  miesiące.

Polacy na obęzyśnle.
W p o lsk iej p ie lgrzym ce do W erl

bra ło  udział 1500 osób, a ponieważ tylko k r ó 
tk a  w zm ianka by ła  do tąd  o niej we „W iarus ie  
Po lsk im ", p rzeto  podajem y jeszcze Eiektóre 
szczegóły  ̂o je j  budującym przebiegu. S taną  - 
wszy na dw orcu  w W erl  ustawili się pątnicy 
w porządku  poprzednio  ogłoszonym, a więc 
aniółki, dziewice z obrazem, niewiasty i n a s t ę 
pnie cały  szereg tow arzystw  ze swemi p iękne- 
mi chorągwiami. W prow adzen i  przez kilku 
zakonników w uroczyste j  proceeyi do kościoła, 
zostali pątn icy  powitani przez przew odnika 
pielgrzymki O. K orneliusza z Dortm undu. P o  
sumie w ygłosił tenże sam zakonnik pouczające 
k a z a n ie : „O  pożytkach  Szkaplerza  św ." Po  
poł. o godz. 1 zgromadzili się znów pielgrzymi, 
by odpraw ić  nabożeństw o przed  obrazem M atki 
Boskiej, podczas gdy  klerycy zakonni odśp ie 
wali po polsku piękną L itan ię  do M atki Boskiej.

Następnie  odpraw iono nabożeństwo s t a 
cyjne. P rz y  stacyi 12 pow iedział  O. K orne
liusz kazan ie :  „O  miłości nieprzyjaciół i o d p u 
szczaniu uraz. W  końcu swej nauki wezweł 
zaś zgrom adzonych, aby' przyrzekli, jeżeli m ają 
ja k ą  urazę ku bliźuim, że skorzysta ją  z n a j 
bliższej sposobności, aby  się z nimi pogodzić. 
Czas od g 3 do czwartej był p rzeznaczony na 
odpoczynek, w którym  to czasie O. K. r o z 
dzielił pomiędzy pątników  medaliki św. B e n e 
dykta . O godz. V25 zgrom adzono się w  k o 
ściele. P o  odprawieniu  modlitw do M atki B o -  
skiej i poleceniu się J e j  opiece udzielone z o 
stało pątnikom  błogosław ieństw o P rzen a jśw ię 
tszym  Sakram entem , puczem udano się w  p ro -  
ćesyi na  dworzec, by o godzinie V26 ruszyć 
z pow rotem  do domu. O. K . dołożył w sze l
kich starań, aby pielgrzy^mka w ypad ła  jak  naj - 
lepiej, za co R odacy  b iorący w niej udział 
są m a  szczerze wdzięczni. P ogoda  by ła  z n a 
komita. U rzędnicy  kolejowi i policyjni w y r a 
żali O. K. swe zadowolenie, że Po lacy  podczas 
swego pobytu  w W erl  bardzo  wzorow y zacho
wali porządek.

M nelfoeim nad  Renem. Tow. „O gnisko" 
w  Mueiheim, k tóre  je szcze  przed rokiem g ro 
ziło upadkiem , prze trw ało  szczęśliwie przesi
lenie 2 chw ała  Bogu, znowu na pewnych stoi 
nogach. Niedzielny obchód 7 rocznicy załc* 
żenią tow. by ł tego dowodem  i t rzeba  p rzy 
znać, że się udał.  Goście i delegacye p rzy 
byli z Kolonii, Dusseldorfu, Geresheimnu i in

nych okolic. M ow y i przemówienia, dekla- 
macye i śpiewy, wreszcie przedstawienie am a
torskie (Szewc arystokra ta) , a w końcu zab a 
wa, urozmaiciły  wieczór i rodacy  nasi zgo
dnie i ochoczo bawili się do północy.

Poniew aż jednomyślna zgoda taka  nie 
zawsze pomiędzy Polakam i panuje, a w o s ta t 
nim czasie tak  w Miilheime, jak  i w Kolonii, 
pomiędzy rodakam i naszemi wszczęły się nie
snaski i zatargi, k tóre  nieprzyjemnie odbiły się 
na tow., przeto p. Le itgeber  skorzysta ł  z oka- 
syi i w przemówieniu swojem na tem at „o zgo
dzie." w ykazał w  jasnych  i szczerych słowach 
skutki i szkodliwość niezgody. M owa ta  z 
wielu względów zasługuje na spamiętanie, nie- 
tylko dla ziomków naszych nad Renem, ale i 
np. w Westfalii.

D odać  jeszcze mdszę, że uroczystość roz
poczęło nabożeństw o popołudniowe z k aza
niem polskiem, k tóre  wygłosił ks. Leichert,  
k tóry  następnie  zaszczycił grono nasze swoją 
obecnością. 8 . K.

K uch p o lsk ich  w ychodźców  do 
N iem iec miał do tąd  w oczach każdego ch a 
rak te r  zarobkowy. Dopiero z „Beri N. N achr."  
dowiadujem y się, że ma on charak te r  polity
czny, a to  z następującego pow odu. Co
rocznie udaje  się na letnie miesiące okołc- tOO 
tysięcy robotn ików  polskich do zachodnich 
prowincyj, gdzie przecięciowo zarab ia ją  300 
do 450 marek na  głowę. Z tego uciułają 
mniej więcej jednę  trzecią. „O strożnie" więc 
licząc, przynoszą oni do dzielnic polskich oko
ło 8 milionów marek, w ybranych  w prow in-  
cyach niemieckich. Suma ta  przechodzi oczy
wiście w yłącznie w ręce polskie, bo za „obieży- 
sasam i" stoi zw arta  fa langa wielkopolskiej 
agitacyi z duchowieństwem na czele, k tó ra  
pilnie czuwa nad tern, aby  Po lak  kupow ał t y l 
ko u Po laka . I  dla tego winien rząd  tern 
gorliwiej wzm acniać „ jąd ro"  niemczyzny na 
wschodzie w drodze osadnic tw a niemieckiego, 
a  ludność niemiecka w inna się uczyć od po l
skiej i wzajemnie siebie popierać tj. bo jko to 
w ać  Polaków. O w a suma 8 milionów marek 
bezw arunkow o za  wysoka. Po lacy  za  mało 
oszczędzają.

Święty Łiborynsz.
O bchód 1 500-setnej rocznicy śmierci św. 

L iboryusza  zosta ł  24 b. m. rozpoczęty  w y s ta 
wieniem przez N ajprzew . ks. B iskupa trum ny 
z relikwiami św. P a t ro n a  dyecezyi. N astąpiły  
uroczyste  N ieszpory. Dnia następnego wśród 
odgłosu dzwonów wszystkich kościołów odbyła 
się uroczysta  procesya z relikwiami św. L ib o -  
ryusza  przez ulice miasta. N ajprzew . ks. bi
skup dr. Simar Diósł sam Przenajśw iętszy  S a 
krament, a następnie  wygłosił kazanie  o życiu 
św. L iboryusza, odpraw ił u roczystą  sumę i 
udzielił wiernym błogosławieństwo apostolskie. 
N ap ływ  wiernych był ogromny. W e  w szyst
kie dni b ie iącego  tygodnia  z wszystkich s tron 
dyecezyi p rzybyw ają  liczni pielgrzymi, by 
uczcić pa trona  swej dyecezyi.

N iedaw no zebrało się w Bochum grono 
R odaków  w celu zastanowienia  się nad  tem, 
czyby nie można urządzić wspólnej polskiej 
pielgrzymki do grobu św. L iboryusza. Z po
wodu, iż Po lacy  są zby t  rozproszeni, uznano 
to za niemożliwe, tem więcej, że czas by ł z a -  
krótki. Z am ias t tego zebrano pomiędzy sobą

kilkanaście marek, by odpraw ioną być mogła 
u grobu św. L iboryusza  M sza św. na intencyę 
P o laków  w dyecezyi paderbornskiej m ieszka
jących. Zwrócono się w tej sprawie do gene
ralnego wikaryatu .

%

! > © b r ą  odprawę
tym pismom, które  twierdzą, że na Górnym 
Slązku nie ma Polaków , dał „K ato lik"  b y 
tomski. P ism o to pisze: „Czasem trzeba  się
pytać, czy u  niektórych w rogów  naszych jes t  
złość w iększa, czy niesprawiedliwość, czy też 
— nieznajomość rzeczy. Tak  oto pisze gazeta  
„P o s t"  a za nią „Anzeiger": „Na Górnym Slą
zku nie ma Polaków, tylko P rusacy ."  Czyż 
to nie g łupstw o? Każdy człowiek wie, że na 
Górnym  Slązku mieszka przeszło milion P o la 
ków, to je s t  ludzi, k tórzy mówią po polsku, 
są narodow ości polskiej, szczepu s łow iańsk ie
go, — a gazety  niemieckie zaprzeczają  temu. 
P ra w d a ć  jest,  że nie brak ludzi, k tórzy usiło
w ali  i jeszcze usiłują wmówić ludowi polskie
mu na G órnym  Slązku, że on nie je s t  polski^ 
że nie należy do narodu polskiego, że jes t  od
rębnym  szczepem, ale to są fałsze, rozszerza-  

-Bfl-W.celu m ącenia ludowi w głowie i znie
czulenia go do narodowości polskiej, którą  mu 
Bóg przeznaczył. F a łsz  miewa krótkie nogi, 
a p raw da  zawsze musi zwyciężyć.

„Anzeiger" mówi, że „K ato lik"  nie trafnie  
pisze, porównując położenie Po laków  na G. 
Slązku z położeniem Niem ców w Austryi, 
szczególnie w Czechach. „T am  N iemcy —  
woła —  są dzierżycielami k u l tu r y !“

„N ik t nie zechce zaprzeczyć, że  naród  
niemiecki dla kultury  wiele zdziałał, ale dzi
siaj Czesi są na tym  samym stopniu dzierży
cielami ku ltury" co Niemcy. G dyby  zaś 
Niemcy za pomocą siły nie byli czeskiej n a 
rodowości od la t  daw nych  gnębili i' niszczyli, 
toby Czesi byli o wiele prędzej stali się n a 
rodem kulturnym. Ale właśnie Niemcy w y ta 
czali im wszystkie soki narodowe, ażeby ich 
ubezwładnić, nie pozwolili im się rozwinąć. 
Gdy się patrzy, jak  Czesi w tym  wieku w ku l
turze tak  się podnieśli, że z Niemcami p o ró 
wnać się mogą, to się widzi, że nie sami 
Niemcy powołani są do kultu iy , lecz k ażd y  
inny naród, — byle miał wolność rozwijania 
kultury na naturalnej i jedynej podstawie swo
jej narodowości."

Podobn ie  je s t  i u  nas na Górnym Slązku. 
G dyby lud polski mógł się rozwijać swobodnie 
na podstaw ie  swojej narodowości, gdyby  rząd  tak 
go w tem popierał, jak  popiera  lud niemiecki, j a k 
żeby się społeczeństwo polskie na  S lązku w net 
udoskonaliło i postąpiło ! Przecież to je s t  po
wszechnie uznaną rzeczą, że lud polski na 
Slązku jes t  bardzo uzdolniony i sp raw ny  do 
wszelkich zaw odów  i w niczem Niemcom nie 
ustępuje.

„Dzierżyciele k u l tu r y !“ Szkoda, że „ P o s t"  
nie napisała , jak  sobie postępow ali  ci dzier
życiele kultury, posłowie niemieccy w  p a r la 
mencie w ied eń sk im ; jak  wrzeszczeli, ryczeli, 
bili w stoły pięściami, rzucali papieram i na 
ministrów, jak  przeszkadzali wszystkim sp ra 
wom nie z ważnych przyczyn, lecz ze złości, 
iż Czechom oddano sprawiedliwość.

G dyby  to na jak iem  zebraniu polskiem się 
stało, by łaby  „ P o s t"  pisała , że to g rom ada



W I A R U S  P O L S K I ,

hołoty pijanej urządziła burdę. Ciekawość, 
gdzie u owych posłów niemieckich wówczas 
kultura b y ł a !

Z przemówienia posła Łiebera
p rzy  obradach nad ustawą o stowarzyszeniach.

Stoimy przed niesłychanie ważną rzeczą. 
Stronnictwa jak jeden mąż się stawiły z zde
cydowanym zamiarem, by tak lub tak g łoso
wać. Chodzi jeszcze o to, aby stanowisko 
przed głosowaniem w obec nieprzyjaciół i p rzy 
jaciół uzasadnić. L i tw o  mógłbym się wywią
zać z swego zadania przez krótkie oświadczę - 
nie, że Centrum i przeciwko projektowi, jaki 
wyszedł z izby panów, będzie głosowało. M u 
szę jednak odpowiedzieć choć kilku słowami 
p. ministrowi i hr. Limburg Stirum. Projekt 
otwiera drzwi samowoli policyjnej. Jeżeli do
zorujący urzędnik będzie zbyt gorliwy, to ze 
brania będzie ciągle rozwięzywał. Zebrania 
będą żandarmi lub policyanci rozwięzywali. 
Podczas gorącej walki wyborczej będą w obec 
przeciwników posługiwali się środkami, które 
nie są przyzwoite. Z mowy p. ministra wcale 
nie jestem zadowolony, jak  hr. Limburg. Nie 
wiem, gdzie to minister za czasów w yjątko
wego prawa na socyalistów uczył się sztuki 
dyplomatycznej, ale my, cośmy przeszli to 
prawo, wiemy, że osiągnęło ono właśnie coś 
przeciwnego, co osięgnąć zamierzało. O tem 
w końcu sam rząd się pr ekonał.

Jeżeli socyalistów i anarchistów stawimy 
pod prawa wyjątkowe, w takim razie pewna 
część ludności będzie miała dla nich żywe 
współczucie, co jest zresztą całkiem natural - 
nem. Dziś rząd drży po prostu przed socya- 
listami, a nawet te dwa miliony bagnetów nie 
mają już być pewne. Gdybyśmy my lub jaki 
postępowiec tak się mieli wyrazić, to od stołu 
rządu nazwano by n a s : „vaterlands’lose Ge- 
sellen". Rząd powdada, że chce bronić ludno - 
ści wiejskiej. Czy rząd chce może przy ka
żdym robotniku postawić policyanta ? Czy 
tylko pruska, czy też cala niemiecka armia 
jest zagrożoną? Jeżeli wojskowe względy p ra
w a takiego wymagają, natenczas należałoby je 
w parlamencie przedłożyć. P an  minister p o 
wiedział, że punkt ciężkości zwalczenia socy- 
alnej demokracyi spoczywa na polu religijnem 
i socyalnem. No, ale co rząd robi na polu so_

Spełniło się.
(Ciąg dalszy.)

P an  J a n  skinął pracującej rzeszy głową.
— Niech będzie pochwalony Jezus Chry

stus — wymówił, próg izby przestępując.
— Na wieki wieków — odparł mu chór 

głosów. I znikli za drzwiami pan Garbiński 
z kasztelanową, a pozostali zanucili pieśń 
wesołą:

Hej tam na górze 
Jad ą  rycerze.

Maryni gło3 przodował w pieśni, skoń
czyli jedną, drugą poczęli, coraz inna nuta 
brzmiała, a kołowrotki każdej jednakowo w tó 
rowały, skrzypiały jednostajnie nożyki, czer
wone iskry strzelały na kominie i tak  wesoło 
było tutaj, dopóki kasztelanowa nie wróciła.

— Teraz zanucimy pieśń pobożną, — 
rzekła, wszedłszy do izby, — czas o spoczynku 
pomyśleć.

Dziewczęta odsunęły pod ścianę kołowro
tki, chłopcy ustawili koło komina tyczki w po
rządku, poklękli wszyscy razem i pieśń wie
czorna, którą ułożył wieszcz nasz Karpiński, 
obiła się o ściany izby czeladniej:

„W szystkie nasze dzienne sprawy 
Frzyjm  litośnie Boże prawy.“

Już było nakryte do wieczerzy, gdy k a 
sztelanowa weszła z dziećmi do jadalni. Nie 
spodziewając się tak rychło powrotu brata i 
syna, gdyż pan Jan  powiedział, odjeżdżając, iż 
w ważnych sprawach jedzie i Kazimierza bie
rze ze sobą, siadła do stołu.

— Co pan Garbiński chciał od mamy? 
— zapytała ciekawa wszystkiego Zuzia.

— Dowiesz się z czasem, — odparła k a 
sztelanowa, — ważne sprawy gotują się w 
kraju, lecz opowiadać jeszcze o nich wam 
nie mogę, powiem ty lko : „módlcie się, bądźcie 
dobre i posłuszne, by Pan Bóg nam błogo
sławił.

cyalnem? Cofa się i ciągle i cofa. A na polu 
religijnem nie chce usunąć prawa, które w y
stępuje przeciwko ludziom, którzy umią n a j
lepiej walczyć przeciwko socyalnej demokracyi. 
Przyjrzyjcie się tylko owocom ostrych praw
0 zebraniach w innych państwach. Gdzie so- 
cyalna demokracya ma więcej zwoleników, jak 
nie w Saksonii. Chcemy rządowi dopomagać 
przy walce z socyalną demokracyą, ale takie 
środki choroby nie wyleczą, przeciwnie zarażą 
nnych tą chorobą.

Pan minister mówił nietylko o socyalistach
1 anarchistach, ale także o pewnych antynaro- 
dowych stronnictwach. Jakie stronnictwa pan 
minister miał na oku. nie wiem, bo mówił w 
liczbie mnogiej. Gdyby był użył wyrażenia 
w liczbie pojedynczej, byłbym myślał, że pan 
minister ma Polaków na cku. A byłbym dla 
tego tak myślał, bo wcale nie lekceważę so 
bie miłości, jaką królewski rząd państwowy 
pała dla Polaków (wielka wesołość w Centrum 
i u Polaków). Co się tyczy Centrum, to sły
szeliśmy z ust posłów polskich, jak  tylko do 
tej Izby należymy, jak tylko Centrum w tej 
izbie istnieje, prawie od 27 lat, ciągle i ciągle 
uroczyste oświadczenia, że uznawają p rzyna
leżność do państwa pruskiego. Ze Polacy' 
nie mogą być Niemcami, toć nic daiwnego, 
boć i my Niemcy nie chcemy zostać P o lak a
mi. Przecież nasi polscy koledzy zawsze i u ro 
czyście oświadczali, że nie myślą o oderwaniu 
dawniejszych ziem polskich od Prus. My w ie 
rzymy tym oświadczeniom i dla tego pod 
względem ścigania Polaków nie możemy rządu 
popierać.

Ziemie polskie.
* W> P ra s  Zach., W arm ii i l a s s ? .
P e lp lin . Ks. wik. Alfons Mańkowski 

w Lembarku został mianowany administrato
rem tego probostwa.

K o śc ierzy n a . W  sobotę uderzył pio
run w wieżę katolickiego kościoła, uszkodził 
organy i wyleciał głównymi drzwiami. Na 
szczęście był to tak zwany zimny grom. Już to 
trzeci raz piorun uderzył w tutejszy kościół.

S ierock . U  parcelisty R. mieszkającego 
w Rudzienku wszczął się w nocy z niedzieli 
na poniedziałek wielki hałas. W tedy przy
szedł sąsiad Gackowski do drzwi i chciał w

— Dobrze mateńko, codzień rano i w ie 
czór po ukończonym pacierzu dodam: „Boże, 
dopomóż panu Janowi, by to, nad czem p ra 
cuje, udało się" — rzekła Marynia.

Pani Porajska uśmiechnęła się smętnie do 
dziewczynki.

— Oby Pan wysłuchał twej modlitwy, — 
westchnęła.

— Ciekawam, dla czego nie pow iesz: 
„Boże, dopomóż Kaziowi" — odezwała się to 
nem napomnienia Zuzia — on pewno nad tem 
samem pracuje, a jest twoim bratem.

— Ale jest jeszcze niedorosłym — od
parła Marynia.

Zuzia ruszyła ramionami.
— Kiedyż dorośnie? patrzyłam dzisiaj, 

już przerósł wuja.
— Ale nie rozumem.
I  Bpór żwawy powstał między dziewczyn

kami, ta za tym, druga za tamtym modlić się 
chciały.

— Otóż i wykłócicie się, a kłótnie zgubiły 
Polskę, — odezwała się pani Porajska — nie 
dość jest modlić się, trzeba jeszcze poprawić 
się z dawnych grzechów, wtedy Bóg ulituje 
się może nad nami.

Dziewczynki umilkły zawstydzone.
— Dobrze, żeście ucichły, — przemówił 

poważnie Władzio — wujek idzie, a on spo
rów nie cierpi.

W  istocie z poza okien dochodził turkot 
koł i stuk podków. Pewna, iż cześnik po 
wraca z Kazimierzem, pani Porajska wysłała 
do kuchni Marynię, by kazała przynieść dla 
nadjeżdżających wieczerzę. Powóz zatrzymał 
się przed domem, skrzypnęły drzwi sieni, ktoś 
wszedł do niej. Po chwili w przyległym po
koju rozległy się czyjeś kroki; kasztelanowa 
słuchała i myślała sobie, że chyba jeden tylko 
powrócił, lecz k tó ry : syn, czy brat, to trudniej 
było poznać, pewną tylko była, że jedna osoba 
się zbliża. W  istocie jeden tylko mężczyzna 
ukazał się na progu jadalni, nie był to jednak 
ani cześnik, ani jego siostrzeniec, ale pan Rzę-

dobry sposób go uspokoić. Ale skoro tylko 
drzwi uchylił, rzucił się na niego R. z otwar
tym nożem i przebił go. Pchnięcie pyio tak 
silne i niebezpieczne, że już drugiego dnia 
Gackowski żyć przestał. Nieszczęśliwego opła
kuje żona i pięcioro czieci — a z tych troje 
jest po pierwszej żonie. G. l icz jł  45 lat. 
Mordercę aresztowano.

G dańsk. Patrol woj3kowy aresztował 
dwie 03oby po za miastem i prowadził ja  na 
główny odwaeh. N a rynku węglanym usiło
wał jeden z aresztowanych. 20 letni mężczy
zna, uciec. Żołnierz zawołał po trzy razy 
„stój." a gdy to nie poskutkowało, strzelił do 
uciekającego i na miejscu go trupem położył.

G niew . Czeladnik ciesielski Franciszek 
Gwizdalski otrzymał za %«?yratowanie tonącego 
z Wierzycy chłopca, połączone z narażeniem 
własnego życia, od prezesa rejencyjnego w 
Kwidzynie publiczną pochwałę i premię 30 
marek.

Z k a r tu sk ieg o  pow iatu . 30 gmin
tutej3zego i kościerskiego powiatu udało się z 
petyeyą do ministra o wybudowauie kolei z 
Kościerzyny do Ksrtuz we wschodniej a  nie 
po zachodniej stronie góry, na której stoi 
wieża. Minister przyrzekł rozpatrzeć się w tej 
sprawie.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
Poznań . Penitencyarzem i kaznodzieją 

przy tumie, w miejsca ks. Jana Beiserta, który 
1 sierpnia odchodzi na probostwo w Cerekwicy, 
mianowany został ks. Kazimierz Michalski, 
mansyonarz L rn y .

Sw arzędz. W  sprawie zabronionej przez 
policyą zabawy tow. przemysłowców w Swa
rzędzu powstał spór pomiędzy tamtejszą radą 
miejską a magistratem. Rada przyjęła, jak 
wiadomo, uchwałę, potępiającą zakaz policyi. 
M agistrat uchwały tej nie chciał uznać i od
pisał radzie, iż nie ma prawa, krytykować 
władz państwowych. N a  to odpowiedziała 
rada, że uważa sprawę tow. przemysłowego 
za sprawę komunalną i wskutek tego miała 
nie tylko prawo ale i obowiązek, powziąść od
nośną uchwałę. Rada swarzędzka składa się 
z 10 radnych : 3 Polaków, 5 Żydów i 2 Niem
ców konserwatystów, z których jeden jest 
przywódzcą miejscowej grupy hakatystów. Ale 
i ten pan podpisał ową uchwałę I

picki, gość wcale tutaj nie pożądany. Na czole 
kasztelanowej ukazała się zmarszczka niezado
wolenia, gościnność jednakże nakazywała wstać 
i powitać przybysza, poszła przeto naprzeciw 
i rękę mu podała; Rzepicki uścisnął jej dłoń.

— Prawdziwe nieszczęście — rzekł, roz
glądając się wokoło stołu — jak widzę i tu 
taj panów nie zastałem, lecz pani dobrodziejce 
powierzyć można tę sprawę, znam ją  z opinii, 
uczynię to śmiało, pewny, iż po mojej stronie 
staniesz. — To mówiąc, głośny pocałunek zło
żył na ręce pani Porajskiej.

— Zapraszam się też na wieczerzę — do
dał — gdyż głodny jestem siarczyście.

Niepodobna było odpowiedzieć innymi 
wyrazami na tę przemowę, j a k :

— Bardzo proszę.
I  niepożądany gość rozsiadł się z miną 

zadowoloną przy stole, nałożył sobie na talerz 
spory kawał mięsa z półmiska, jaki właśnie 
na rozkaz kasztelanowej służba wniosła do 
pokoju i z pełnemi ustami tak mówić począł:

— Słyszała pani dobrodziejka podobną 
herezyę, nasi panowie chcą wojsko z chłopów 
u tw orzyć! A toż jeszcze król Ludwik posta
nowił, iż tylko szlachcie wolno broń nosić, a 
oni chcą nam wydrzeć ten stary przywilej... 
Wojsko z chłopów! słyszał kto o tem, w ta 
kich szeregach chyba synowi swemu nie po
zwolicie służyć, kasztelanowo ?

— Pozwolę mu na wszystko, na co brat 
pozwoli — dała wymijającą odpowiedź pani 
Porajska.

Rzepicki spojrzał na nią zdziwiony.
— Po stronie większości stoję, pani do 

brodziejko — rzekł — większość burzy się na 
samą myśl, aby chłop dopuszczony został do 
tak zacnego stanu jakim jest stan rycerski.

Smutny uśmiech ukazał się na ustach 
pani domu.

— Nie wątpiłam, że pan stoisz tam, gdzie 
większość — odparła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



K c y n i a .  Podczas  burzy zeszłej środy  
■uderzył w S ta rym  P an ig rodzu  p lo rua  w s ie 
dmiu kośuików, z k tórych je d e n ,  nazwiskiem 
K onisińsk i, na  miejscu z a b i ty  został, a inni 
ciężej i lżej poranieni.

Z Z an iem yśla  donoszą  „P os . Z tg .44, że 
na  wyspie m iała  się odbyć zab aw a  tow. r z e 
mieślników ze Ś ro d y .  P rz e d  rozpoczęciem 
koncertu  przybył zastępca landra ta , asesor r e -  
jency jny  N iem oliz tr  z wachmistrzem i żan d a r
mem i zakazał abaw y. Goście rozeszli się 
•do domów, byn ajmniej, j a k  dodaje dziennik 
niemiecki, nie zbudow ani takiem postępo
waniem.

Ś r o d a .  „S trasz liw ych44 czynów, p rzygo to 
w u jących  zd radę  stanu, dopuścił się ks. P a ł -  
kow sk i i publiczność polska w Środzie. Ks. 
P a łk o w sk i  urządził zabaw ę dla dzieci w lasku 
źrenickim, a dzieci, o z g ro z o !. wzięły ze sobą 
kilka chorąg iew ek  cze rw ono-b ia łych . To też 
p an  komisarz obw odow y zakazał tej zabaw y. 
Ż e b ra ła  się publiczność i razem  z pow racają-  
cemi dziećmi zgrom adziła  się przed p robo
stw em  ks. posła Jażdżew skiego , robiąc mu 
o w a c ję .  Gdy ludzie zaczęli śp iewać po po l
sku, niewied zieli żandarm i co czynić z oburze
n ia  i już dobywali gołych mieczów by  ro zp ę 
dz ić  zgrom adzonych . W  tej chwili ks. prob. 
Jażd żew sk i  w ystąp ił  i kilku słow y p rzem ó w i
w szy, poprosił, aby  się spokojnie udano do 
domu, co też uczyniono. N ie  ma to jak  być 
N iem cem  i żyć tu w tym  „odw iecznym  kraju  
niem ieckim .44 W  M iędzyrzeczu jednocześnie 
przesz ło  1000 iandsm anów  z 14 tow. landw e-  
rowycłi, goście honorowi. 24 dziewic ho n o ro 
wych  i liczne t łumy zebra ły  się na około no
w o postaw ionego pomnika dla w ojaków i śp ie 
w an o  i przemawiano, a żandarm i trzym ali m ie
cze w pochw ach , a żaden policyant nie u k a 
zał się i nie objawił ukazu  na rozejście się 
do domu. I  to wszystko odbyw ało  się prawie 
jednocześnie, w tern samem W . Ks. P o z n a ń -  
skiem i pod temi samemi us taw am i k ons ty tu -  
c y jn e m i! Różnicę s tanow ił tylko język  lu
dności!  —

* Ze S łą zk a  czy li Starej P o lsk i.
B isk u p ice . W  poniedziałek odby ł się 

przy  wielkim udziale ludu i duchow ieństw a 
p o g rzeb  śp. ks. proboszcza  Spendla.

W ie lk i C hełm  Ks. kapelan  C łajka 
zosta ł  przeniesiony jak o  adm in is tra to r  do W oli 
pod  Pszczyną.

K ró lew sk a  H uta. W  nocy z p iątku 
na  sobotę  spalił się w N ow ych H a jdukach  
dom należący do właściciela D om bka. W łaśc i
ciel był zabezpieczony.

W Im ie lin ie  pod N owym  Bieruniem 
prze jechał w sobotę pociąg 1 8 -letnią córkę 
zwrotniczego, K a ta rzy n ę  Zym łek. W  chwili, 
gd y  pociąg dojeżdżał do stacyi, lecz jeszcze 
się zupełnie nie za trzym ał,  w yskoczyła  K a t a 
rzyna  Zym łek z w agonu i w p ad ła  pod koła, 
k tó re  jej odcięły  lewą nogę i zmiażdżyły lewy 
bok. Śmierć nas tąp iła  po kdku  minutach

W irek . Trzyletn i chłopczyk w dow y Czop 
w yglądał oknem z drugiego piętra, t rzym ając 
w  ręku  bacik. G dy  mu tenże upadł na ziemię, 
chłopiec wychylił się zanadto , w ypad ł przez 
okno na ziemię i z łam ał sobie obie nóżki.

B uda. N a kopalni „ B ra n d e n b u rg 44 w y 
darzy ł  się taki wypadek . Szala  z beczką w ody 
do picia u tknęła  z jakiegoś powodu i nie dała  
się w żaden sposób z miejsca ruszyć. Posłano  
tedy  dwóch robotników, aby  przeszkodę usunęli. 
Zanim jednak  zadanie  wykonali, dozórca m a
szyn puścił m aszynę znowu w  bieg, nie p rz e 
konaw szy  się poprzednio, czy się robotnicy  
je szcze  n a  szali znajdują. Skutek  był taki, 
że jeden  z robotników, nazwiskiem  J a n  Pejas , 
roz trzaska ł  sobie g łowę o k rąg  drzew a i padł 
n a  miejscu trupem, a drugi, Andrzej W ola ł ,  
p a d ł  i złam ał sobie rękę, raniąc się n iebezpie
cznie w  głowę.

Wiadomości ze świata*
B er lin . P o d czas  osta tecznego g ło so w a 

nia nad  a r tyku łem  1 noweli do U3tawy o s t o 
w arzyszen iach  brakow ało  trzech k o n se rw a ty 
stów  (Hellermann, dr. L ieres  i W ilkau), jeden  
w o lnokonserw atys ta  (H aake) ,  czterech n a ro d o 
wo-liberalnych. (Benda, Schweckendieck, D u r -  
lach  i W urm bach) ,  t rzech członków centrum 
(B randenburg , H esse  i hr. H oensbruch).  N a 
rodow o liberalny po3eł Schw eckendieck, d a 

w n iej  już okazał się przyjacielem U3tawy, n a 
tomiast s tary  poseł B enda p r z y p a d k o w o  ty lk o  
nie b y ł  podczas głosowania, w yszedł bowiem 
i wrócił do i z b y  już po głosowaniu.

N iezw yk le długą była zamknięta w s o 
botę  sesya sejmu pruskiego, t rw a ła  bowiem 
z przerwami 8 miesięcy, od 2 0 -go lis topada do 
24 lipca.

D uńsey p astorzy  mocno są dotknięci 
tern, że w szkołach  w Szlezwigu nie uczą r e -  
ligii po duńsku. P as to rzy  t rzym ają  Bię tej 
zdrowej zasady, iż słowo Boże musi koniecznie 
być głoszone w języku ojczystym. Dla tego 
przyjęli na  zjeździe w Tórnm glehn wniosek, 
aby  rząd zaprow adził  w szkołach co tydzień 4 
godziny nauki religii, a 2 godziny nauki pisa
nia i czytania  w duńskim języku.

B elg ia . P ar lam en t belgijski by ł w ido
wnią poważnych zajść skierowanwych przeciw 
osobie króla  Leopolda. Socyaiista Demblon 
w nader cstrych  w yrazach  ganił króla L e o p o l 
da za  to, że tenże  przyjął godność admirała 
fi )ty niemieckiej ofiarowaną mu przez cesarza 
W ilhelma. —  „ W  ten sposób upokorzy ł król 
Leopold  naszą  d u i r ę 44 — w yw odził  mówca, 
nie bacząc na  pro testy  i dzwonek p rzew odn i
czącego.

N a wniosek większości wykluczono D e m -  
blona na czas dalszych obrad.

Carogród. P rz y  om awianiu spraw y 
w ypła ty  odszkodow ania  wynikły nowe t ru d n o 
ści. Przedstaw ic ie l  Niemiec w yraził  życzenie, 
aby  odszkodowanie  w ypłacane było ra tam i. 
Tesalia  zaś zosta ła  w rękach T urcy i  tytułem  
zastaw u. W iększość  posłów jes t  zdania , iż 
należy uła tw ić  Grecyi natychm iastow ą w ypła tę  
odszkodowania, aby  opróżnienie Tesalii  n a s t ą 
piło zaraz. J e s t  to możliwe tylko w takim 
razie, jeżeli G recya  zaciągnie pożyczkę co 
może nastąpić, o ile m ocars tw a  udzielą odpo
wiedniej gwarancyi.

K o lo n ie  a n g ie lsk ie . „D aily  C h ro 
nicie41 ciekawe og łasza  wiadomości, jask raw o 
malujące gospodarkę  Anglików i wogóle d z ia 
łalność cyw ilizacyjną Europejczyków  w k o lo 
niach. P rzy tacza  mianowicie w yciąg  z n ie -  
ogłoszonego jeszcze urzędowego sp raw ozdan ia  
N ajwięcej miejsca poświęcono w tym  sp ra w o 
zdaniu  pytaniu , czy w Rodezyi istnieje nie
wolnictwo, n iepraw ne oczywiście, lecz rzeczy
wiste. Ś ledztwo w tej mierze przyprow adziło  
do bardzo sm utnych wyników. Nie u lega w ą 
tpliwości, że w całym kraju  M atabele  koloniści 
europejscy w ym agają  od tuziemców przym uso
wej p racy  i że to się dzieje z wiedzą i wolą 
tow arzys tw a  połudn iow o-afrykańsk iego . Ucisk, 
jakiego doznają  kra jow cy  od poszukiwaczy 
zło ta  i innych aw anturn ików  europejskich, jest 
tak  ciężki i ohydny, że on był najważniejszym, 
jeżeli nie jedynym  powodem  krwawego p o 
wstan ia  n iedawno stłumionego. Biali nie uznają 
ani własności, cni zw iązków  rodzinnych k r a 
jow ców , uw aża ją  ich za niewolników, wyjętych 
z pod p raw a  i opieki pańs tw a . T ak ie  głosy 
pow inny ja k  najszerszem echem odbić się w 
E uro p ie  i we właściwych kołach w yw ołać  s ta 
nowcze kroki przeciw  rozpasanej samowoli „ c y -  
w il iza to rów 44 afrykańskich.

Ż adne szczytne hasło nie było  w naszem 
„cyw ilizow anem 44 stuleciu nadużyw anem  b a r 
dziej niż cywilizacya. P od  płaszczykiem rze 
komej cywilizacyi w re nielitościwa w alka ras  i 
to nietylko w  odległej Afryce...

Z  różnych stron.
B ochum . W  lazarecie dla górników 

zw anym  „B ergm annsheil44 dokonano w 1896 
roku  1528 operacyj.

E ssen . K om ite t u tworzony w celu w sp ie 
ran ia  rodzin  Schrddera  i tow arzyszy  (znanych 
z procesu o k rzyw oprzystw o) zebra ł  48,967 
marek.

R eck lin gh au sen . D nia  25 bm. bawił 
w  naszem mieście N ajprzew . ks. Biskup hr. 
Galen, aby  udzielać św. Sakram ent B ierzm o
wania . D ostojnik  Kościoła  został z dw orca 
w uroczystym  pochodzie wśród bicia dzwonów 
w prow adzony do kościoła, gdzie udzielił zg ro 
m adzonym  arcypasterskiego b łogosław ieństw a. 
W ieczorem  odwiedził N ajprzew . ks. Biskup 
T ow arzystw o  katolickich górników i przemówił 
do nich w serdecznych s łow ach J .  K.

M oguncya. A resztow ano tu  złodzieja 
: kieszonkowego w chwili, gdy  chciał pewnej

pani wyciągnąć portm onstkę z kieszeni. Z ło 
dzieja odprowadzono na odwach policyjny, 
gdzie go dokładnie zrewidowano. Znaleziono 
u  niego około 1800 mr Złodziei oświadczył, 
że braknie sto marek. Dochodzenia w ykazały, 
że przy rewizyi, jeden  z polieyantów przyw ła  - 
szczył je  sobie. Policyant został naturaln ie  
zaraz ze służby zwolniony, a prócz tego z a 
służona kara  go nie minie.

W K a rlsru h e  w Badenii, na  p o li tech 
nice tamtejszej e io ty ł  egzamin z odznaczeniem 
na inżyniera elektrotechnika pan S tan is ław  B ie 
liński z Inow rocław ia .

B rem ena 27 lipca wieczorem w ybuchł 
tu  wielki pożar, który zniszczył doszczętnie 
młyny i dwie kamienice w pobliżu wolnego 
portu. Spaliły  się również wielkie zapasy zboża 
i mąki. S ra ty  są olbrzymie. Z ludzi nikt nie 
u tracił ży ia.

Rozmaitości.
P rzec iw  w śc iek liźn ie  psów. Rząd

angielski wydał świeżo zakaz wszelkiego przy
wozu psów do Wielkiej Brytanii. P ra w o  to ma 
być w ykonane od 15 września r. b., a od tej 
da ty  począwszy żadnego psa nie będzie wolno 
w prow adzić  bez osobnego pozwolenia ministra 
rolnictwa. D rakoński t e r  środek usprawiedli
wia się tern, że Anglicy chcąc stanowczo p o 
zbyć się w kra ju  wścieklizny, muszą p rzede-  
wstkiem za tam ow ać  dostęp jej z lądu stałego.

P ref. O ertel, wynalazca sposobu lecze
nia (h>rób sercowych, przez tak  z v .  Teraincur, 
zmarł niedawno w Bawaryi. M etoda prof. Oertla 
polega na  tern, aby wzmocnić zmęczone serce 
przez ostrożne zrazu, a stopniowo zwiększane 
wysiiki fizyczne, w szczególności przez marsze 
odbyw ane w górę (gimnastyka se rc a ) ; aby n a 
grom adzone w ciele płyny zmniejszyć, w ten 
sposób sercu pracę ułatwić, a tłuszcz zna jd u 
jący  się w organizmie w nadmiarze, zmniej
szyć, Chorzy na serce przyjmować tedy  winni 
środki, zwiększające wydzielanie potu, a płyn 
w bardzo ' m ałych spożywać ilościach. Dla 
przeprow adzenia  tej terapii pow sta ły  w Austry i 
i w  Niemczech liczne zak łady  klimatyczne, 
posługujące się tylko m etodą Oertla . Zmarły 
p ro f  :sor napisał bardzo wiele dziel z dziedziny 
chorób krtani i płuc, które  na zawsze p o z o 
s taną  dla nauki cennym nabytkiem.

Od redakcyi.
l*an u  M. 31. w  W itten . Dziękujemy za prze

sianie gazety. Pisaliśmy o tem w  nr. 78.
P a n u  C h o w . w  H ild e sh e im . Wszystko w  

perządku.
P a n u  K. «  B u lm k e . Sprawę musimy na- 

eamprzód dokładnie zbadać. Prosimy nam donieść, co 
komisarz panu powiedział, i co pan komisarzowi.

D o H iille n . Prosimy nam napisać dokładnie, jak 
się właściwie miała sprawa z zakazem pochodu z chorą
gwiami do kościoła. Czy połicya została zawiadomiona o 
pochodzie? Czy wystawiła poświadczenie, że została za
wiadomiona ? albo czy może zarząd tow. policyi w ogóle 
o zamierzonym pochodzie nie doniósł?

D o W itte n . Nadesłane nie nadaje się do za
mieszczenia w gazecie. Takie sprawy trzeba załatwiać 
na miejscu, gdyż rozpisywanie się o tem może sprawie 
więcej zaszkodzić, aniżeli pomódz. Radzimy przedewszyst- 
kiem o b u  stro n o m  wzajemną wyrozumiałość. Niech 
tylko obie strony postępują szlachetnie i bez wszelkiej 
nienawiści względem siebie, a porozumienie nie będzie 
trudne.

D o  W itten . Na życzenie nadmieniamy, że Tow. 
św. Jana w Witten ma 79 członków.

D o W itte n . Pamiętajcie Panowie, że zgoda bu
duje, niezgoda rujnuje. Przy ciągłych niesnaskach ani 
jedna ani druga strona nic dodatniego zdziałać nie będzie 
w stanie.

Nabożeństwo polskie.
W  niedzielę, 1 sierpnia, sposobność do spowiedzi 

św. w D o rtm u n d  w kościele św. Józefa. Rano o go
dzinie G msza św., po poł. o godz. 3 kazanie polskie.

O. Korneliusz.

Doniesienia kościelne.
W VIII niedzielę po Zielonych Świątkach, dnia 1 

sierpnia rano od godz. G sposobność do spowiedzi św., po 
poł. o godz. 2 */, nabożeństwo polskie w  K o lo n ii .

W  IX niedzielę po świątkach, dnia 8 sierpnia na
bożeństwo w M iilh e im ie  n ad  R en em  (a może też 
i w Styrum) o godz. 3‘/2 po poł.

W  sobotę dnia 14 sierpnia dla polskich pielgrzymek 
wyjeżdżam do Kevelaer.

W  niedzielę X  po świątkach, dnia 15 sierpnia, w  
Wniebowzięcie Najśw. Maryi Panny, nabożeństwo polskie 
t  kazaniem w K ev e la er .

Rodacy, zbierzcie się licznie w tem cudownem miej
scu dla pokrzepienia ducha. Ks. LHchert.

Nabożeństwo polskie.
W W a tte n sc lie id , 7, 8 i 9 sierpnia.
W  L in d e n , 4, 5. 6 września.

O. Roch, z zakonu św. Franciszka,



W X A B U S  P O L S K I .

W  czw artek o godz. 1/28 rano zasnęła snem 
wiecznym po ciężkich cierpieniach opatrzona śś, Sa
kram entam i moja najdroższa żona, a nasza naj
lepsza m atka

śp Ludw ika Klałek
z B u rsztyń sk ich

skończywszy la t 31. Niech odpoczywa w  pokoju.
W  smutku pogrążony mąż 

F e l i k s  K a le k  z  r o d z in ą .  
Pogrzeb odbędzie się w  niedzielę dnia 1 sier

pnia po południu o godz. 4 z domu żałoby w  M iih- 
lenfeld przy Meiderich.

Towarzystwo świętej Barbary w Bochum.
W  przyszłą niedzielę dnia 1-go sierpnia o godzinie 1 /22 po poł. 

odbędzie się z e b r a n ie ,  na którem  będzie można zapłacić sk ładki i 
zapisać się na członków. Po zebraniu udaje się tow arzystw o z chorą- 
w ią na rocznicę Tow. Serca Jezusowego w  Hamme. O liczny udział 
prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo świętej Barbary w Annen
p ' daje do wiadomości swym  członkom, iż w  niedzielę dnia 1 siarpnia 
odbędzie się w a ln e  ateb ran ie  o godz. 4 po południu z powodu, iż 
będzie obór nowego zarządu i rewizya kasy. Rewizorowie kasy  powinni 
się godzinę prędzej staw ić. Członkowie, którzy m ają książki z biblio
teki powinni je  ze sobę przynieść. Ci człorkow ie, którzy 3 miesiące 
zalegają z składką m iesięczną nie mają p raw a do głosowania a kiedy 
w  nim chcą brać udział muszą przed tem składkę zapłacić. Goście na 
to  zebranie nie m ają przystępu. O jak  najliczniejszy udział uprasza

Z a r za d .

Towarzystwo św. Józefa w Wattenseheid
podaje swym  członkom do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 1 sierpma 
bierzemy udział w  rocznicy Tow1. Serca Jezusowego w  Ham m e' Człon
kowie winni się staw ić w  czapkach i oznakach tow. o godz. wpół do 
2 na sali posiedzeń, gdyż z tam tąd wymarsz do Hamme. Z a r z ą d .

Oznajmia się też w szystkim  członkom zarządu i rewizorom  k a 
sy, iż w niedzielę 1 sierpnia o godz. wpół do 12 odbędzie się zebranie 
zarządu i obrachunek kasy, na które to zebranie w szystkich człon
ków zarządu i rew izorów  kasy  się zaprasza-

Towarzystwo świętej Jadwigi w Gerthe
donosi swym członkom, iż w  niedzielę dnia 1-go sierpnia po południu 
o godzinie 4 -tej odbędzie się z e b r a n ie  w  lokalu zw ykłych posiedzeń. 
O liczny udział uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo świętej Barbary wT Her tea
obchodzi w niedzielę dnia 1-go sierpnia br. sw ą

7-m ą roczn icę sw ego is tn ien ia
Uroczystość odbędzie się w  następującym  porządku: Przyjm o

w anie sąsiednich T ow arzystw  od godz. 1 do 3. U praszam y wszystkie 
Tow.. które zaproszenia odebrały, oraz te, k tóre zaproszeń nie odebrały 
dla braku adresów, aby nas swą obecnością zaszczycić raczyły. O go
dzinie 4 -te j pochód do kościoła na nabożeństwo, po nabożeństw ie po
w rót na salę, gdzie się odbędzie dalsza zabaw a połączona z  koncertem , 
śpiewem  deklam aęyam i, mowami i przedstawieniem  am atorskiem  pod 
t y t . : „A kadem ik11, czyli ofiara za ojczyznę. W stęp  d la nieczłonków 50 
fen. T ow arzystw a m ają w stęp wolny. Członkowie naszego tow., k tó 
rzy zalegają ze składką 3 m iesiące p łacą w stępne ja k  nieczłonkowie 50 
fen. Szan Tow. uprasza się. ażeby przybyły  z chorągwiami i pałasza
mi. Szan. Rodaków z H erten i okolicy upraszam y , o liczne przybycie. 
Goście mile widziani. £ a rz a c l.

L i p s k ,
W a ln e  z e b r a n ie  T ow arzystw a Robotników polskich „ B ra 

tnia pom oc11 w L ipsku odbędzie się w  niedzielę dnia 1 sierpnia rb . o 
godz. 11-tej przed południem w  lokalu „Sophienbad11, przy D orotheen- 
str. 5. O liczne przybycie członków uprasza_____________ Z a r zą d .

Bractwo Różańca św, Polek w Ueckendorf
podaje sw ym  członkom do wiadomości, iż w niedzielę 1 sierpnia mamy 
posiedzenie w  kościele. O której godzinie to ksiądz na kazaniu zapo
wie. W  poniedziałek mamy nabożeństwo różańcowe, na które się w szy
stkich członków serdecznie zaprasza. Spieszmy do naszej kochanej 
M atki, by J ą  uczcić i prosić o potrzebne łaski._______________________

f/li.
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Szanownemu P anu

Ignacemu Cklaneowi
kasyerow i Tow. św. S ta n is ła w a  K o s tk i w C aternberg  

oraz synowi jego  Ignacem u 
s k ła d a m  w  d n iu  g o d n y c h  I m ie n in

najserdeczniejsze życzenia zdrowia, szczęścia i b łogo
sław ieństw a Bożego.

He gwiazd na niebie płynie. * W śród  przejrzystej 
w ody, * Ile  m inut życia liczę * T yle szczęścia dziś 
W am  ż y cz ę ! * Niechaj przyjaźń, pokój, zgoda, * Bę
dą św iatłem  waszej chaty! * Niech Bóg sił do pracy 
doda, * A za pracę da dukaty. W  końcu w o ła m : 
Ignacy Gdaniec w raz z synem niech żyje ! Tego wam 
życzy w asz nąjbliższy znajom y — ale  zgadnijcie k tó ry?

■

Gorzałka przed sądem.
Nadzwyczaj zajm ująca bistorya przedstaw iająca krótko i w ierne 

Btraszne skutki alkoholu. S tr. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką 
p8fen. P rzy  odbiorae 50 egzempl. przesyłka franco.

I g  Józ, Mulheims
| § f  fabryka i skład 

obuwia, 
w Steele

przy ulicy F riedrichstr. 16.

Najlepszy m ateryał,
w yborna form a, 

eleganck i krój,
dobre w ykon anie ,

3 5 ^ “ C en y  t a n ie ,
to są zalety, jakiem i się moje fa

b ry k a ty  odznaczają.

Firm a
C Beilmaiiii

w Dortmund
p o s z u k u je  zdolnych

robotników
do łomów i „szleperów 11 do zak ła
du fabrycznego. Robota stała , p ła 
ca dobra. Z g ło s ić  s ię  m o ż n a  
«io d o z o r c y  F in k ę ,  n a  ce^ 
s z e  „ C a r o l in e n g l i ic k “  w  
H a m m e  przy Bochum.

Zdolnych.
sprzedawaczy

przy w ielkiej prowizyi, poszukuje
Aug. Gorieke, Bochum,

Skład  maszyn do szycia, 
robienia pończoch i welocypedów.

Szanownym Rodaczkom zam ie
szkałym  w . W a t te n s e h e id  i  
o k o l ic y  donoszę uprzejmie, iż 
mieszkam w W attenseheid, przy 
ul. H ochstr. 19, I I  piętro jako

k raw cow a
i szyję w szystko podług najnow 
szej m ody w edług życzenia po 
um iarkow anych cenach. W  razie 
potrzeby proszę się do mnie ze 
szyciem udać, a starać się będę, 
aby każdego Zadowolić.

Z szacunkiem
K a r o l i n a  J > re jer ,

polska krawcowa.

Skład piw a
ałożyłem  z dniem 1 kw ietn ia i 
ofiaruję bardzo dobre piwo dort- 
mundzkie, trzy  rodzaje po zw y
kłych cenach. Proszę szan. Ro
daków o łaskaw e poparcie mego 
przedsiębiorstwa. Nadmieniam, iż 
piwo rozwożę w łasną formanką, 
więc na życzenie każdą ilość piw a 
w  dom dostawić mogę.
Teodor Krzeszewski,

B ochum , H ernerstr .  101

Szanowmym Rodakom  polecam 
moje znakomite tow ary, jako  też 
praw dziw ą tutejszą s ło n in ę ,
polską kiełbasę,

zawsze św ieże jaja , cygara tabakę, 
papierosy td. Proszę o łaskaw e 
poparcie mego przedsiębiórstw a.

Mateusz Graniczny
w  B r t t e h n ,  przy poczie.

Robotnicy.
Do naszej h u t y  o ło w iu  po

szukuje się 3 0  d o  F© silnych 
robotników przy trw a le j pracy  i 
dobrej płacy. M ieszkać można w 
naszym d o m u  s y p ia ln y m  łub 
w n a s z y c h  d o m a c h  r o b o t 
n ic z y c h .
M echernich i. d. JBifel.

Meehernieher 
Bergwerks -Actien -Yerein.

Złota książeczka
dla dzieci i starszych, zaw ierająca 
piękne przykłady  o czw artem  przy
kazaniu Bożem, zebrane z dziejów 
starożytnych, z historyi biblijnej i 
polskiej. Cena z opraw ą 1,25 m., 
z przes. 1,35 mr.

O obowiązku rodziców
w ychow ania swych dzieci po chrze- 
ściańsku. N apisał s. M arcin Ma
kowski. Cena 50 fen., z przesył
ką 55 fen.

0  kotłarczyku ze Lwowa
wojaku za czasów Stefana Bato
rego. Cena 75 fen.,z przez. 85 f. 
A dres : „W iarus Po lsk i11, Bochum.

Szanow nem u P an u
Ignacemu Zabłockiemu

gorliwemu członkowi Tow. św. Aloizego w Cottenburg 
składamy w dniu godnych Imienin

s e r d e c z n e  ż y c z e n ia .
Żyj szczęśliwie członku drogi, * N ie  znaj co zg ry żo ta | 

sroga, * Niech cię zdrowie pokój błogi * Nie odstąpi z ła s k ij  
Boga. * Nie mamy dać ci co w  ofierze, * Niech zastąoią do
bre chęci, 8 Przyjm  życzenia nasze w  darze, * Przyjm , a 
miej nas w  swej pamięci. Tego ci życzymy i 7777 razy w y
krzykujem y : niech żyje, aż całe Cottenburg zadrży !

Tego c i życ zą  członkow ie Tow. św. A loizego.

SC

Szanow nem u Panu
Ignacemu ^Pawlickiemu

w B a u k a u
składam y

w  dniu Imienin (31 bm.)
najserdeczniejsze życzenia 

zdrow ia, szczęścia i b łogosław ieństw a  św., oraz 
do sto la t  życia długiego, tu na ziemi fortuny, a 
po śmierci w niebie złotej korony. Ignacy  P a 
wlicki po trzykroć: niech żyje, aż całe B aukau  
zadrży ! Tego ci życzą W . B., Ł .  A.

Kilka 2 0  do 6 0  morgowych parcel
dobrej jęczm iennej i żytniej roli ze sprzętem  ma na sprzedaż niżej pod
pisany Bank. Zaliczka wynosi czw artą część ceny kupna. B udulec 
tani i na miejscu, kam ienie pod fundam enta darmo.

B a u k  p a r c e l a c y j n y
E. G. m. b. H.

i i7 P o z n a n iu  (Posen), P iekary  nr. 18.

Bez «  pieniędzy
za zupełnie m ałą  zaliczką i spłatą w ygodną c z te r 
nastodniową, albo miesięczną, którą  każdy  sam 
oznaczyć może, otrzym a każdy, kto dostateczne 
stawi dowody, gotowe ubran ia  dla m ężczyzn i 
ch łopców , k o b iet i  dziew cząt, we wszelkich 

tylko możliwych wzorach i krojach. 
W szelk ie  tow ary ło k c io w e  i  b ia łe . 

W szelk iego  rodzaju m eble i  sprzęty  w y
śc ie łan e.

Z e g a ry  śc ien n e  i k ieszon k ow e, p iece, 
ogn isk a , obrazy, zw ierciad ła , firank i, 

p o r t y e r y  i  d y w a n y
wóz 1 ki dla dzieci.

D ostawa
c a ł y c h  w y p r a w

przy najtańszem obliczeniu
na kredyt  -------

w

R o s n e r ’a  domu towarowym
Qelgen.kirch.en,

Luisenstrasse nr. 33, blisko dworca. -
Duisburg;,

Musfeldstrasse 8, II, przy bramie Marienthor, 
w pobliżu ulicy Beckstrasse.

P rz y  zakupnie od 50 marek począwszy zw ra
cam koszta  biletu zwrotnego z miejsca mych han -  
dli aż do domu w obwodzie rzeki Ruhry.

Baczność!
Bank ludowy w Mieszkowie

(W ielkie  K sięstw o Poznański, pow iat Jarociński) 
przyjm uje każdego czasu oszczędności od najniższych do najw yższych 
płaci od rożonych pieniędzy 4°/0.
i  K s . A n t o n i  W iś n ie w s k i  K s . S ta n . C U b a sie w icz
z Rolmczek, prezes R ady Nadzorczej. z  Mieszkowa, kasyer.

Obrasy św . W ojciecha
w i e l k o ś ć  3 9 / 5 1  cm.

Cena ?5 fenygów, z przes. 80 fenygów.
Za druk, nakład i ledakcyę odpowiedzialny: AatoniJBrejski w Bochum. — Nakładem  1 czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa Polskiego11 w Bochum,


